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II.
Eminencye, Przewielebni, W ielebni!

Pomijano dzieła literackie a nawet uczone najpo- 
hożniejszych pisarzy i najświętszych doktorów; hymny 
tak wyniosłe liturgii, hagiografie, legendy, wszystko 
to zarzucono w k ą t  jak o  noszące miano mistycyzmu 
i scholastycyzmu; całą instytucyą chrześcijańską wy­
wrócono, a place i ogrody publiczne, galerye i przed­
sionki pałaców zastawiono posągami pogańskiemi nie­
skromnej nagości. O mało co nie umieszczono w 
świątyniach greckorzymskich, które z gruzów podnosić 
zaczęto, dawnych bożyszcz Olimpu. Dziwna to na­
miętność ku starożytności klassycznej, jak  ją  zwano, 
która żadnej nie nasuwała myśli, żadnem nie przejmo­
wała uczuciem miłości Boga, cnoty, nieba, Jezusa Chry­
stusa ! .

Otóż, na Boga, potem wszystkiem czyż nie musiało 
nastąpić to co rzeczywiście nastąpiło? Jakżeż  mło­
dzież kształcąca się, słysząc tę  samą codziennie pio­
snkę tak  w szkołach uczonych jako  i w zakładach 
sztuk i umiejętności: że ludzkość pod żadnym wzglę­
dem niewydała płodów, mogących pójść w porównanie 
z dziełami dawnych Greków i Rzymian, jakżeż  powia­
dam młodzież w ogóle mogła się była niestać, co 
najmniej, obojętną względem chrześcijaństwa w jego 
płodach, instytucyach i mężach, których nie dozwalano 
jej poznać, lub których podsuwano sądowi jej jako 
przedmiot szyderstwa i wzgardy? Jakżeż  z drugićj 
strony nie miała się przejąć szacunkiem, a nawet po- 
dziwieniem i entuzyazmem ku dziełom, mężom, insty- 
tucyom, i całemu, pogaństwu, które codziennie i w cza­
sie całego trwania jej wychowania literackiego i umie­
jętnego za wzór jej stawiano jedyny piękna wszelkiego, 
za modły jedyne, które koniecznie, wyłącznie trzeba 
było studiować, by je  naśladować bez nadziei zrówna­
nia im, a  tem mniej przewyższenia, boć były szczytami 
doskonałości. Byłoby cudem, gdyby się inaczej było 
stało. A teraz, czyż nie wiemy z j a k  uporczywą sta­
łością człowiek aż do późnćj starości przechowuje w ra­
żenia, które odebrał w młodości?

Jeżeli zaś człowiek przemienił się w człowieka 
starożytnego, jeżeli idee, uczucia, zwyczaje, obyczaje, 
skłonności pogańskiemi się stały, czyż nie musiało nie­
omylnie ztąd wyniknąć, że Europa stała się chorą, źe 
H  sam ą co świat dawny, świat pogański dotkniętą 
została chorobą?

Zwyczaj ten uwielbiania i wprowadzania w życie, 
Ze tak  powiem, bezwzględnego całego pogaństwa ze 
szkodą płodów chrześcijańskich, wziąwszy swój po­
czątek przed czterema wiekami i co do istoty utrzy­

mywany wszędzie, mógł się początkowo zdawać nie­
winnym, bo cale społeczeństwo było przesiąkłe  chrze­
ścijaństwem; z wzrastającym atoli zwolna entuzyazmem 
utworzył się ztąd system antykatolicki, rzekłbym an- 
tyspółeczny, który stanowi właściwe niebezpieczeństwo 
naszej epoki. Czyż nie widzimy apostołów naszych 
potwornych nowości, j a k  usiłują świat chrześcijański 
zwrócić ka dawnej chwale starożytnych Aten i Rzymu, 
to jest ku wiekom starego pogaństw a? Czyż z wyso­
kości stolicy prawdy nie głosi nam tego wyrocznia 
w atykańska, nieśmiertelny nasz Pius IX. w Encyklice  
z 8. Grudnia 1849.: ,,Ecclesiae hostcs a d  Itulorum  animos 
a fide catholica abalienandos asserere . . .  et quaqua versus 
clamitare non erubescunt, catholicam religionem Ita liae  gen- 
tis  g loriae , m agnitudini ac prosperita ti adoersari . . .  quo 
Ita lia  pristinum  reterum temporum id  est E t l in i c o r u m  
splendorem iterum “. . . .

Uroczysta to równie jak niezbita praw da dla k a ­
żdego nad nią się zastanowić chcąceg o ! Faktem  jest, 
że czarujące podziwienie starożytności, jak ie  się w y­
wołuje i podnieca w czasie wychowania, buduje w ge- 
neracyach gorące i frenetyczne pragnienia instytucyi 
republikańskich Grecyi i Rzymu. Widziane przez takie 
prysma zwodnicze napaw ają  oae wzgardą, niechęcią 
i nienawiścią ku społecznemu porządkowi chrześcijań­
skiemu, a przedewszystkiem ku papieztwu; będącemu 
jego kamieniem węgielnym.

A że klassy średnie podobnemi nasiąkłe ideami, 
dla tego też nie dziwić nam się, iż w wszystkich od 
stu lat zaszłych rewolucyach, adwokaci, lekarze, lite­
raci, artyści, karmieni w swej młodości podobnemi 
studyami, o tem tylko marzyli, by ustanowić rząd, 
którego istotowe formy mogły się stawać powodem 
rozruchów i śmiałych przedsięwzięć bezprzestannie 
w starożytnej Grecyi i w Rzymie się odnawiających.

Rozpatrzmy się w historyi współczesnej: zaledwie 
zdołano zawichrzyć porządek ustalony i zachwiać p o ­
wagę broniącą go, a już, zamiast zbadać szczegółowe 
własności kraju  i w nich wynaleść środki zaradzić m a­
jące nadużyciom, jakie czas i namiętności zawsze do 
ludzkich wprowadzają instytucyi — zamiast zgłębić 
i uwzględnić charakter cywilizacyi krajowej i własną 
narodowość, zrodzoną i wynikłą z chrześcijaństwa, — 
już niezwłocznie do dawnych się uciekają  wichrzyciele 
instytucyi pogańskich. Z tąd  gwałtowne wprowadzanie 
statutów, które na chrześcijańskie w kładać społeczeń­
stwa jest niepodobnem.

Z tąd  samowładztwo, wszelkie pochłaniające władze 
narodu, samowładztwo, które w jednem  miejscu, w j e ­
dnej połączone osobie wszelką niweczą osobistość, 
wszelką wolność. Ztąd ogłaszanie majątków, praw, 
osób za własność państwa. Z tąd  nowe miana trium- 
wirów, prefektów, kwestorów z minionych dawno prze­
ję te  rzeczypospolitych, jakoby  nazwiska posiadały 
potęgę stwarzania instytucyi i obyczajów, które same 
z siebie i z natury rzeczy się nie rodzą. Z tąd  idealne 
konstytucye dawane narodom, własne życie, odrębny



charakter, odrębne obyczaje, skłonności i język  posia­
dającym, które pozostają obcymi i wstrętem się przej­
mują ku tym formom rządowym. Ztąd panowanie 
gwałtu, okrucieństwa, wojny domowe i rozstrzeliwania, 
gilotyny, rozpacz wszystkich niemożliwości znieść nie- 
zdołającycb. Zastosowanie praktyczne tego co mówię, 
abstrahując od wypadków zeszłego wieku, istnieje nie­
stety widocznie przed nami.

Z nając  teraz chorobę społeczeństwa nowoczesnego, 
jak o  i przyczynę, k tóra  j ę  zrodziła, pytam się: czyż' 
pasterz dusz, czyż biskup może pozostać obojętnym 
widzem tak  rozpaczliwego widowiska? Czyż nie je s t  
jednym  z najgłówniejszych jego obowiązków wyśledzić 
środki i wszelkich użyć lekarstw, jak ie  za najstoso­
wniejsze uzna, by położyć koniec, o ile to w jego jest  
mocy, tej rzezi dusz, by zwalczyć nieprzyjaciół dobrego, 
by wołać o przywrócenie praw  mądrości chrześcijań­
skiej, do której wyłącznie należy nauczycielstwo? Co 
do mnie, wyznaję, iż wielkie bym w godzinie śmierci 
czuł zgryzoty sumienia, gdybym nie działał podobnie 
1 gdybym się nie starał o wynalezienie lekarstw, które, 
choć ich skuteczność nie jes t  zupełnie niechybna, przy­
najmniej wielkie przedstawiają prawdopodobieństwa po­
myślnego skutku.

Wespół z mężami najznakomitszymi, wszechstron­
nie w tej się rozpatrzywszy kwestyi, tw ie rd ze , że 
jedynym środkiem mogącym tak  ciężką w yleczyć 'cho­
robę je s t  środek przez Chrystusa przepisany Apostołom, 
kiedy im dał posłannictwo nawrócenia pogan, a tern 
je s t  nauczanie „euntes docete“.

Doradzić go dziś nie jes t  nowością. Środek ten 
zaradczy tak  je s t  jasny, że za okazaniem się pier­
wszych symptomów dzisiejszej choroby, uzyskał nań 
Vty Sobór Lateraneński, później Sobór Trydencki, a po- 
kilkakroć, choć bez rezultatu praktycznego, doradzali 
doń mężowie wyższego geniusza, jak  Erazm, Guilelm 
Buddeusz, Gabriel de Puyherhauit, sławny Jezuita Pos- 
sewin, kardynał Silvio Antoniano, Franciszkanin Dumas, 
Mallebranche, Fleury i wielu innych. W  obecnych 
okolicznościach powiększających chorobę tę bardziej 
niz kiedykolwiek lekarstwo to stać się jeszcze może 
ostatnią przystanią ocalenia, byle szczerze się zajęto 
sp raw ą Kościoła i zbawienia duszy.

W rzeczywistości, jak  niewątpliwem jest, że przez 
nauczanie cześć daw ną odzyskały instytucye pogań­
skie, ze ono wywołało uwielbianie pogaństwa do tego 
stopnia, iż do wszystkich prawie w spełeczeństwie 
wróciło posad, z których było wypędzone, tak  niemniej 
jasuem  ja k  słońce, że najpotężniejszym i wyłącznym 
środkiem wypędzenia go na nowo albo wstrzymania 
przynajmniej zgubnego jego rozlewu, je s t  silna reakcya 
antypogańska, nauczanie i wychowanie w duchu czy- 
stokatolickim. Ze zaś ten napływ pogaństwa stał sie 
dziś ogólnym i bezprzestannym , dla tego i reakcya 
chrześcijańska dziś bardziej aniżeli kiedykolwiek stać 
się musi ogólną i bezprzestanną. Chcę powiedzieć, że 
katolicyzm ma wnikać do społeczeństwa wszystkiemi 
porami, pod wszystkiemi kształtami i wszelkimi możli­
wymi śiodkami, sposobem najbardziej zastosowanym do 
czasu i  miejsca i  najzupełniejszym.

Pogaństwo jest^ przeczeniem, negacyą absolutną; 
jasnem więc jest, że aby  zwalczyć i zniszczyć prze­
czenie absolutne, przeciwstawić mu trzeba twierdzeuie, 
atfarmacyą równie absolutną, a  przeciwstawić j ą  w miej­
scu, w którym może być przyjęta i w czasie sprzy­
ja jącym . Twierdzeniem absolutnem jes t  twierdzenie
K a lO l l t K lC i

Miejscem stósownem, to generacye zdolne przyjąć 
je , szczególniej generacye wykształcone, które wedle 
swego podobieństwa kształcą warstwy ludowe, to du- 
sze młode, których niewinności jeszcze nie owionęły 
fałsz i zepsucie, które chętne do wszelkich dobrych 
wrażeń. Czasem sprzyjającym to czas wychowania, 
czas stanowczy, w którym się wyrabiają zwyczaje 
całą resztę życia owładające wedle przysłowia przez 
Ducha św. uświęconego: Adolescens ju x ta  viam  suam, 
etiam cum senuent, non recedet ab ea ( Prov. 2 2 . 6).

Jeżeli korzystać nie potratimy z tego czasu po ­
myślnego, by się stać panami roli dotąd wolnej i z a ­
siać w duszach prawdę, to jest twierdzenie katolickie 
wolne od wszelkich przyraieszań, by pielęgnować to 
ziarnko kosztowne i strzedz go póki głębokich nie za ­
puści korzeni i bujnym wzrostem nie rozwinie swych 
gałęzi; jeżeli przeciwnie w to miejsce wciąż na nowo 
wielkie przeczenie pogańskie zasiejemy, sadząc w do- 
brćj wierze, że prostem nauczaniem katechizmu (k tó ­
rego się najczęściej źle nauczy a prędko zapomina) 
zdołamy wzbudzić w młodzieży zapal ku prawdzie 
chrześcijańskiej równy temu jakim  przejęta ku ksz ta ł­
tom pogańskim; jeżeli każemy jej uwielbiać dobrodziej­
stwa Kalwaryi wynosząc równocześnie instytucye so- 
cyalne Rzymu i Aten —  oh, z pewnością nie zwyciężymy 
pogaństwa. Cóż mówię, do tych samych dojdziemy 
rezultatów, jak ie  od trzech wieków usiągnięto, złe sie 
coraz powiększy, a wszystkie lekarst\va z "wyjątkiem 
wychowania chrześcijańskiego pozostaną bezskuteczne, 
albo, co najwięcej, pojedyńcze tylko ocalą indiwidua, 
nigdy przecież nie zdołają przywrócić zdrowia społe­
czeństwu ani doprowadzić choćby jednego narodu na 
łono Kościoła.

Czyż mam tego dowodzić? Czyż w epoce, w k tó ­
rej złe zaczęło się krzewić i rozwijać w Europie, zby­
wało Kościołowi na robotnikach nieznużonych, na obroń­
cach gorliwych, na znakomitych kaznodziejach i uczonych 
apolegetach, by dowieść prawdziwości religii katolickiej, 
b y  pogromić herezye, by obronić Kościół i wszystkie 
jego dogmata i wszystkie jego prawa, wszystkie przy­
wileje Stolicy św., wszystkie prawdy religijnego, spo­
łecznego porządku? Z pewnością że nie. W następnych 
wiekach również nie zbywało na filozofach głębokich, 
na  uczonych katechistach, na dziennikarzach ka to ­
lickich, którzy, we dnie i w nocy na straży, na chwile 
nie przestawali bronić, usprawiedliwiać i wyjaśniać 
wszelkimi rodzajami przyczyn i dowodów tajemnic, 
moralnej, obrządków i praw Kościoła. Uroczyste n ie­
mniej i wciąż powtarzane przestrogi Stolicy Apostolskiej 
nie przestawały ubezpieczać świata przeciwko fałszy­
wym doktrynom. Nigdy tak licznych j a k  w naszej 
epoce biskupi nie wydawali instrukcyi pastoralnych, nigdy 
kaznodzieje gruntowniejszych nie miewali rozpraw filo­
zoficznych, dogmatycznych, moralnych. Księża i laicy 
wszelkiego rodzaju ogłosili apologie. Akademicy k a to ­
liccy rozważyli, zgłębili, dowiedli, wykazali wszystkie 
znamiona dogmatu, moralnej i prawa chrześcijańskiego 
w sposób namacalny i w oczy bijący.

A przecież, mimo tych wyśmienitych środków złe 
w swym pochodzie, że tak  rzekę, tryumfalnym nie zo­
stało wstrzymane. Nie zdołano w wieku XVI. prze­
szkodzić, by protestantyzm połowy nie zalał Europy, 
by w wieku XVII. nie uzyskał praw obywatelstwa i ró ­
wnouprawnienie polityczne z katolicyzmem. Nie do- 
kazano tego, by złe, będąc już herezyą, nie stało się 
niewiarą, by w wieku XVIII. nie zatwierdziło się w spo­
sób osobisty przez encyklopedyzm i wolteryauizm. Nie
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udało się przeszkodzie , by nie spłodziło rewolucyi 
jrancuzkiej, k tó ra  nie ukończyła się z wiekiem, który 
krwią i zgliszczami zapełniła, ale z francuzkiej euro­
pejską się stała. Jestto potęga zastraszająca, która  
tępiąc z dnia na dzień uczucie chrześcijańskie i po tę­
gując nienawiść ku katolicyzmowi aż do szału, z zwy- 
cięztwa do zwycięztwa postępując, doszła do tego, że 
zagraża nawet istnieniu spółeczeżstwa i świat na dwa 
dzieli obozy nieprzyjacielskie strasznie zbrojne: jeden, 
w którym stronnictwo porządku, bojażliwy i nieśmiały, 
drugi, w którym się mieści stronnictwo nierządu, k tó ­
rego niesłychana śmiałość wszystkiemu zniszczeniem 
zagraża.

Inaczej być nie mogło. Rewolucya jest zbiorowi­
skiem idei i zasad, a, by j ą  zwalczyć, nie uczyniono 
wszystkiego co było trzeba uczynić. By bój rozpocząć 
z rewolucya, nie wystarcza w ykazać fałszywość jej 
maxym, odsłonić złowrogie jej zamiary, zatrwożyć 
umysły rozpaczliwym obrazem ostatecznych jej n a s tę ­
pstw: wszystkiem tem nie zaczepia się jej, lecz pozo­
staje się w biernym odporze. Nie chcemy bynajmniej 
twierdzić, jakoby nie było potrzebnem rozprawianie, 
zbijanie i wykazywanie podobne; to tylko utrzymujemy, 
ze samo nie wystarczało. Od trzech wieków bohate ­
rowie prawdy całą swą genialność i wszystkie swe 
wytężyli siły, by wyleczyć zle, a  widzimy i dotykamy 
się tego, co wskórali. Twierdzimy więc: Haec oportebat 
facere et illa non omitere.

Z zaniedbaniem nauczania doczekano się rzeczy 
wręcz przeciwnej od tej, do której dążono. Podczas 
kiedy wojownicy religii i społeczeństwa czuwali na 
wałach fortecy, by wstrzymać napad złego, wychowa­
nie, choć przez religijnych prowadzone i pełnych naj­
lepszych chęci nauczycieli, w ciągłą i bezpośrednią 
rodzące się generacye wprowadziło styczność ze ziem 
samem, to je s t  z dawnem pogaństwem, którego mężów, 
instytucye i dzieła im podziwiać kazano. Ztąd poszło, 
że wbrew chęci pobożnych nauczycieli, którzy nawet 
przyczyny tego się nie domyślali, wciąż nowe widziano 
posiłki przechodzące z ich rąk  do obozu nieprzyjaciel­
skiego i wzmagające śmiałość stronnictwa przeciwnego.

To upoważnia nas do twierdzenia, że, jeżeli nadal 
to samo czynić się będzie, co się dotąd czyniło, naten­
czas biskupi i przewodnicy dusz daremnie w światłym 
zapale swej gorliwości wszystkich używać będą środków', 
by przywrócić swej trzódce ducha religii i moralności, 
daremne coraz liczniejsze będą k azan ia ,  katechiza- 
c ye, instrukeye, missye, pobożne ćwiczenia, dobre 
dzienniki i dobre k s ią ż k i : plon nigdy nie będzie 
odpowiedni uprawie. Dzieło zawsze pozostanie niedo­
skonale. W miejsce jednego, który porzuci swe błędy, 
dwudziestu wytrwa w swych obłąkaniach, a walka 
z coraz uporczywszą dalej prowadzić się będzie zacię­
tością. Wszystkie środki niewątpliwie są wyśmienite, 
n.igdy przecież pożądanego nie osiągną celu, dopóki 
8>ę nieuda przekształcić klassy średniej, która, czemu 
trudno zaprzeczyć, częścią jes t  społeczeństw nowocze­
snych największy wpływ mającą. Otóż, ażeby się stać 
o^ogla tem czem być ma, to jest, aby przemieniła swą 
obojętność i swą wzgardę ku religii w miłość i uwiel- 
ojonie, potrzeba koniecznie, aby silniej jak  dotąd nauką  
chrześcijańską była napawaną. Dzisiejsze wychowanie 
z swymi autorami pogańskimi, swą wiedzą i swą czcią 
Pogaństwa jest przeciwstawieniem do tego wzoru wy­
chowania prawdziwego.

Tak  więc reforma konieczna dła ocalenia spółe- 
czenstwa na tem przedewszystkiem polegać winna, by

stany średnie po chrześcijańsku wychować. Nie d o j ­
dzie się do tego, jeżeli ich się nie będzie kształciło  
i uczyło z książek chrześcijańskich nie tylko w litera­
turze, ale w filozofii i we wszystkich naukach, które 
dziś mniej lub więcej zarażone są racyonalizmem i sen- 
sualismem, będącym właściwą pogaństwa istotą. Działać 
inaczej, prowadzić dalej system dotychczas używany, 
byłoby to spieszyć na  zniszczenie z otwartemi oczami. 
Historya przeszłości jest wskazówką przyszłości. Jest  
więc jasnem, że jedynie, j a k  najpoufalsze i najgłębsze 
zapoznanie się młodzieży z katolicyzmem w latach jej 
literackiego i umiejętnego wykształcenia uprawnia do 
nadziei ocalenia społeczeństwa i szczerego powrotu do 
chrześcijaństwa.

Nie wystarcza atoli, że to wpojenie katolicyzmu 
będzie głębokie, to je s t  w pomyślnem zdziałane miejscu 
i czasie; winno ono nadto być jak najzupełniejsze. Ćhcę 
przezto powiedzieć, że katolicyzm ma być wpajany 
przez wszystkie gałęzie nauk, z których świat potężną 
sobie stworzył broń, by dosięgnąć serca społeczeństwa! 
Wielu sądziło, że promotorowde reformy chrześcijańskiej 
wychowania czysto literacką tylko zajęli się kwestyą, 
kw estyą łaciny i greczczyzny, kw estyą pierwszeństwa 
dać się mającego Prudencyuszowi i Seduliuszowi przed 
Virgilern i Horacym, dziełu de officiis Ambrożego pier­
wszeństwo przed Ciceronowem. Gdyby o to się rzecz 
toczyła, nie wartoby wcale wspominać o niej. Ależ 
tak  nie jest.

Rzecz, o którą chodzi, je s t  niezmiernej wagi ,,jest 
to kw estyą  religijna i społeczna pierwszego rzędu, 
kwestyą żywotna czasu naszego, bo kwestyą jest mo­
ralnego zwierzchnictwa, k tóra  rozstrzyga o przyszłości 
społeczeństwa; jest to ja k  powiedział trzy wieki temu 
uczony Jezuita Possewin: „V unico punto, da cui dipende 
la salute del mondo‘A Chodzi o wychowanie, które kształci 
człowieka, o wychowanie człowieka, który kształci spo­
łeczeństwo, o wychowanie publiczne, które obejmuje 
peryod miłości, w której się wyrabiają myśli i uczucia 
trwające tak  długo ja k  życie; chodzi o wychowanie 
stanu średniego, wszechmocnego dla dobrego jak dla 
złego, bo sposób myślenia tej klassy i zaraźliwość 
(contagion) jej zwyczajów, jej zapatrywań, jej sympatyi 
i antypatyi wszystkie inne na jej podobieństwo wyra­
bia, obyczaje przekształca i jej właściwy polor całemu 
nadaje  społeczeństwu, tak, że jeżeli ona zepsuta, ze­
psuciem swem cały naród zaraża.

Na s tanow isku , do którego już rzeczy doszły, 
a doszły tak  daleko, iż napełniają obawą o przyszłość 
społeczeństwa, potrzeba radykalnie zreformować sy­
stem wychowania. „Przyprawiony o zgubę wychowa­
niem pogańskiem", powiedział Donoso Cortes, świat 
jedynie ocalonym być może przez wychowanie chrze­
ścijańskie".

Reforma ta nie na  tem jedynie ma polegać, by 
autorów i żywioł chrześcijański w obfitości wprowadzić 
do nauk szkolnych filozoficznych, ale do wykładu wszy­
stkich gałęzi wiedzy. Nie ma się czego wahać: jeżeli 
się pragnie, by Europa nie przestała być chrześcijań­
ską, nie ma dla niej środka innego, jak  chwycić się 
na  nowo i rozwijać dalej wielkie zarysy swej cywili- 
zacyi chrześcijańskiej i narodowej gwałtownie zwichnio- 
nej i złamanej ruchem niemoralnym XV. wieku.

Jeżeli żądamy przedewszystkiem reformy chrześci­
jańskiej w wykładzie nauk filologicznych, to dla tego, 
iż one najpierw rozum chrześcijański w zażyłą styczność 
wprawiają z rozumem pogańskim. Jeżeli panowanie 
pogaństwa zniweczone przez Kościół, z ruin swych się



podniosło przez wykształcenie filologiczne przesiąkłe 
zupełnie żywiołami pogańskimi, toć jasnem  jest, iż nie 
będzie go można zniszczyć na  nowo, j a k  tylko zaczy­
nając od wykształcenia filologicznego zupełnie i obficie 
żywiołem chrześcijańskim przetrawionego. Ten  jest 
pierwszy i nieodzowny warunek prawdziwego odrodze­
nia społecznego. Do wszystkich innych się brać re ­
form z pominięciem tej byłoby to budować jedna  ręka , 
a  niszczyć drugą.

Stan opłakany, do którego doszło społeczeństwo 
w kłada  nam obowiązek uczynienia tego, co po inne 
czasy okazałoby się mniej koniecznem.

W innych c zasach , j a k  w epoce Renessansu 
i w wieku następnym, społeczeństwo jeszcze zupełnie 
było religijne. Atmosfera chrześcijańska, że tak  rzekę, 
otaczała dusze młodzieży i strzegła ją od krażacesro 
pogaństwa.

Wtenczas to można było nie obawiać sie nieszczę­
snego skutku zetknięcia, które jeszcze wszystkich swych 
nie było wydało owoców. Dziś atoli dziecię opuści­
wszy zaledwie kolebkę, w pada w żywioł rozpalony 
ducha now oczesnego, który jest duchem niewiary 
i obojętności, swywoli i rozkiełznania.

Dziś, j a k  to niedawno biskupi Bawarscy do króla 
swego^ wyrzekli, „dziś niestety życie familijne już nie 
je s t  tem, czem było, grozi ono już nawet tern, że po­
rzuci skarb wiary i uprawę życia chrześcijańskiego44 *).

. wystarcza dziś przeto kazać się młodym lu­
dziom trochę katechizmu nauczyć na pamięć, dać im 
znajomość powierzchowną i jakoby  polor religii, który 
zbyt prędko niknie. Potrzeba nauki religii gruntownej, 
obszernej, dokładnej, zdolnój na umyśle i sercu mło­
dzieży tak  głębokie zrobić wrażenie, by j ą  mogła obro­
nić naprzeciw napaściom licznym i nieuniknionym nie­
dowiarstwa, by w niej silnie rozwinęła uczucie chrze­
ścijańskie. Otóż niepodobna takiej dać młodzieży nauki, 
jeżeli się nie zacznie jej dawać w czasie stosownym 
za pomocą k s ią ż e k , w którychby równocześnie się 
uczyła  religii, języków starożytnych i literatury.

Z tąd wynika konieczność, z przyczyny nieszczę­
snych czasów coraz bardziej w oczy bijąca, wprowa­
dzenia wszechstronnego książek chrześcijańskich do 
program atu  nauk.

W istocie, gdyby zamiast ciągłego wbijania w umy­
sły młodzieży, za pomocą czytania, wypracowań, tło- 
m aczeń i innych ćwiczeń szkolnych, postaci Miltiadesa 
i iem istoklesa ,  Epam m ondasa i Pomponiusza Attika, 
Brutusów i Brachów, konsulów i trybunów ludowych: 
gdyby zamiast uczenia ich z troskliwością dumna hi- 
storyi podbojów, walk, zemsty, rzezi i miłostków bogów 
i bochaterów pogańskich, wychowywano młode gene- 
racye , za pomocą metody, k tórąby jednomyślnie przy­
jęli wszyscy, których wychowanie młodzieży szczerze 
obchodzi, w ciągłem i ścisłem obcowaniu z Bogiem, 
mówiącym do ludzkości przez Pismo święte, z Ojcami 
Kościoła, mówiącymi przez dzieła swe nieśmiertelne, 
z męczennikami przez czyny swe bohaterskie do nas 
się odzywającymi z świętymi, przodkami naszymi, mó­
wiącymi do nas przez życie swe lśniące najwznioślej­
szymi i codziennymi wzorami pokory, cierpliwości, mę- 
ztwa, miłości, przebaczenia uraz, a  więc cnót potrzebnych 
chrześcijaninowi, o których wzmianki nie ma w ksią- 
z ach pogan, bo ich z nazwiska nawet nie znali.

dyby zamiast Muciusza Scewoli rękę  sobie pie- 
czącego przed P o rse n n ą ,  albo Lukrecyi wzywającój

ł ) Vidi Osservat. Roma 21. agosto 1864.

swoich, by pomścili zniewagę uczynioną jej czystości, 
podawano młodzieży za tem ata  do wypracowań pra­
wdziwie wzniosłe przykłady Wawrzyńca okazującego 
wobec katów na węglach rozpalonych wielkoduszność 
odwagi chrześcijańskiej, albo Agniszki i Łucyi niewin­
ności i czystości swej strzegących wśród najniebezpie­
czniejszych pokus.

Gdyby, mówię, wszystko to zaprowadzono w szko­
łach filologicznych, któżby śmiał u trzym yw ać, że 
młodzież nie pobiera wiadomości gruntownych i ob­
szernych o religii, jej tajemnicach, jej prawach, jej 
nabożeństwie, jej pomnikach, doktorach i świętych? 
W taki sposób zrodziłoby się to, na  czem dziś o*gólnie 
zbywa, a na czem zawsze przy obecnej metodzie zby­
wać będzie, to jes t  miłość i uwielbienie chrześcijaństwa, 
zasady wierności niezwyciężonej i poświęceń bohater­
skich.

J a k  dziś, by dać młodzieży zrozumienie autorów 
pogańskich, wciąż czerpać trzeba w mytologii i s taro­
żytnościach pogańskich i zapełniać jej głowę rzeczami 
rzadko przydatuemi, a najczęściej fałszywemi i gor- 
szącemi, tak  w metodzie, k tórą  j a  proponuję, by jój 
dać zrozumienie książek chrześcijańskich, byliby nau­
czyciele zobowiązani co chwilę najznakomitsze przy­
pominać ustępy Pisma ś w . ; najsławniejsze wskazywać 
zdarzenia z kistoryi ludu Bożego, stawiać przed oczy 
tajemnice i praw a chrześcijańskie, cudowne zdarzenia 
w życiu kościelnem, wpływ potężny jej instytucyi i wiel­
kich mężów na  uświęcenie i ucywilizowanie świata. 
I  czy nie na tem cała polega religia?

W  taki postępując sposób szczęśliwi ci nauczy­
ciele, samą już powodowani koniecznością wyjaśnienia 
i wytłomaczenia autorow, których wykładaja , nauczy­
liby swych uczni przez rzecz sam ą i sposobem głębo­
kim i logicznym więcej religii, amżeliby samem k a te ­
chizmem nauczyć zdołali, a  w przeciągu lat sześciu lub 
ośmiu trwania szkólnych nauk daliby im najzupełniej­
szą znajomość Pisma św., moralnej i historyi chrześci­
jańskiej. T ak  oto udzielałoby się wychowanie religijne 
jak ie  być powinno. Nie wolno się tu zwodzić; religia, 
będąc wszystkiem dla człowieka i dla świata, powinna 
w dobrą ujęta metodę nauczania tryskać  z wszystkich 
książek młodzieży do rąk  podanych, utwierdzać się 
przez wszystkie ćwiczenia jakiemi się zajmuje, wnikać 
przez wszystkie przedmioty, które j ą  otaczają, wszy­
stkimi  ̂ do serca i rozumu dochodzić zmysłami, wszy- 
stkiemi Wsiąkać porami. T a k  to, tak  jedynie  religia 
s taw ałaby się uczuciem , światłem i utwierdzeniem 
przez cały obszar naukowości i wiedzy, z którćjby 
wypływało ja k  światło w ypływa z słońca, a  zapach 
z kwiatu.

T ak  to, tak  jedynie wychowanie gruntowne i s ta ­
ranne prawdziwieby ukształcilo wiernych. Jestto m e­
toda prosta i tak  zgodna z rozumem, że jest przyjętą 
wszędzie w Chinach i u Mahometan. Przez n ia ' to  
Chińczyk nie przestaje być Chińczykiem, a Arab i T u ­
rek  Mahometanem. Przez nią to i ludy zrodzone 
w świetle Ewangelii pozostaną nadal chrześcijańskimi 
i ka to l ick im i; inaczój nie.

Odwołujemy się tu do każdego bezstronnego; czyż 
n ieprawdą, że młodzież, poświęcając studyom literatury 
chrześcijańskićj te  lata, które  prawie wyłącznie na po­
znanie dzieł pogańskich obraca, zupełnieby się z pou­
faliła z nauką  i pięknem nie czystej formy ale prawdzi- 
wóm i istotnem chrześcijaństwa? Co mówię, usposo­
biona do uwielbienia, czci i zamiłowania religii umysłem 
i sercem stałaby się jakoby  przykutą  do prawd kato-
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lickch i niezwyciężoną w napaściach niewiarą i złych 
obyczajów, jakie ją  w świecie oczekują. Takiby, po­
wtarzamy, był skutek jej dłuższego obcowania z auto­
rami chrześcijańskimi.

Gdyby za studyami tak pojętemi literatury chrze­
ścijańskiej szły dobra filozofia i również chrześcijański 
wykład umiejętności i sztuk, jaki był aż do końca 
XV. wieku; gdyby jednem słowem całe wychowanie 
1 prowadzenie moralne było szczerze chrześcijańskiem, 
któżby, niechcąc zupełnie zwątpić o naturze ludzkiej, 
śmiał twierdzić, że nie wynikłaby ztąd rewolucya 
zdolna ulepszyć teraźniejszość, a ocalić przyszłość?

Znamy dobrze przeszkody, które dotychczas wstrzy­
mywały nauczycieli najpobożniejszych, by tak wielką 
rozpoczęli reformę. Wystawiano sobie naprzód i są­
dzono, że młodzież zyskując wiele przez tę metodę na 
religii i pobożności, utracićby mogła dużo pod wzglę­
dem elegancyi i dobrego smaku. Przypuściwszy, żeby 
to nastąpiło, co przecież prawdopodobnem nie jest, 
któryż ojciec katolicki, mając do wyboru te dwie 
rzeczy: zepsuć gust albo splamić duszę, chciałby się 
Wahać choć na chwilę? Któryż katolik, byle ubez­
pieczył swą wiarę i swe zbawienie wieczne, nie uwa­
lałby wszelkiej innej straty za korzyść? Któryżby 
nie powtórzył za św. Hieronimem, któremu zarzucono, 
śe porzucił studyum klassyków pogańskich: Multo
melius est ex duobus imperfectis rusticitatem sanctam lia- 
bere, quam eloquentiam peccatricem. (E p. ad Neption).

Wielki ten doktor ma słuszność. Kwestya wycho­
wania dziś bardziej niż kiedykolwiek nie jest sprawą 
literatury, ale, jak  już powiedzieliśmy, kwestya reli­
gijną i społeczną największej wagi.

Dalej, głównym cefem wychowania nie było nigdy 
nieuczyć się rozprawiać dobrze, ale żyć dobrze; wy­
kształcić nie krasomówców, ale dobrych chrześcijan 
i znakomitych obywateli. Zresztą, nie tak jak  się oba­
wiano, ale wręcz przeciwnie się dzieje. Dajemy na to 
nasze słowo biskupie oparte na doświadczeniu dziesię- 
cioletniem w naszem seminaryum i w seminaryach 
wielu innych biskupów. Nie tracąc bynajmniej przez 
wprowadzenie książek chrześcijańskich do szkół, lite­
ratura i łacina owszem wiele na tem zyskują. Łatwo 
to pojąć. Chrześcijaństwo nieodrzucilo żadnego wy­
razu z języka pogańskiego, wielu z nich uszlachetniło 
znaczenie, wedle dawnych zasad utworzyło nowe, by 
oddać nowe pojęcia, jakiemi Ewangelia ludzkość zbo- 
gaciła. Przez zmianę religii składnia, ustalona na nie­
wzruszonych zasadach rozumu, bynajmniej zmianie nie 
Podległa. T ak  więc mechanizm języka, to jest wyrazy 
1 frazesy, z których się składa i z których całą swą 
bierze piękność, jako i porządek wskazany przez pra­
widła retoryki równie dobrze z chrześcijańskich auto- 
rów przyswoić sobie można. Z wielką nawet połączo- 
ne korzyścią poznać to wszystko z nich i przez nich. 
Język ich jest kluczem do wszystkich skarbów litera- 
Okich i do wszystkich archiwów Europy chrześcijań­
skiej. T ak  więc młodzieńcy poznają prawdziwą łaci- 
?§ chrześcijańską, łacinę liturgiczną, łacinę historyi 
1 pomników ojczystych, łacinę wielkiej społeczności 
Katolickiej, k tórą przedewszystkiem zachować i roz­
przestrzeniać trzeba. Mała liczba tych , którzyby 
Szczegółowe czuli powołanie udoskonalenia się w stu- 
dyach literatury pogańskiej, będzie to mogła uczynić 
Wedle własnego upodobania i własnych życzeń. Ogólne 
Przecież i zbiorowe wychowanie mieć musi za narzę- 

książki a za przedmiot literaturę jak najściślćj 
rześcijańskie. Otóż środek najskuteczniejszy, by nie

tylko wstrzymać zupełny upadek, jak i zagraża języ­
kowi i literaturze łacińskiej, ale by lepiej zachować, 
by piękniej im dać zakwitnąć. Przyczyna tego jest 
prosta. Kształcąc się naukowo za pomocą autorów 
chrześcijańskich nabędą młodzieńcy zwyczaj, będą na­
wet mieli obowiązek, potrzebę i sposobność czytywa­
nia jakićjś książki łacińskiej choćby tylko co Niedzielę; 
podczas kiedy ci, którzy opuszczają gimnazya znając 
tylko Cicerona, Horacego i Wirgilego najczęściej już 
drugiego dnia ich porzucają, bo inne ważniejsze ich 
odtąd zajmować mają studya. I tu, jak  przedtem 
zdaje mi się, że wiernym jestem organem doświadcze­
nia. Dodaję, że nasza młodzież, poznawszy w szko­
łach hymny kościelne, psalmy, ewangelie i kilka mniej­
szych rozprawek z Ojców, z wielką przyjemnością słu­
chać będzie powtarzania ich w śpiewach kościelnych, 
chętnie rozważać je  będzie w swych nabożeństwach 
prywatnych, łub ćwiczeniach familijnych. Więcej je ­
szcze, w wielkich życia wypadkach lub w chwilach, 
kiedy to sumienie roztrząsa całe nasze życie wewnę­
trzne, w chwilach wielkich radości i wielkich cierpień, 
będzie wiedziała dokąd się uciec, a potrzeby duszy 
spowodują ją  do czytania książek najodpowiedniej­
szych usposobieniu jej duszy.

Zarzucają dale j, że przyjąć metodę nauczania 
wskazaną tu a tak potrzebną dla ocalenia społeczeń­
stwa, byłobyto chcieć być mędrszym od kościoła, który 
nie tylko niepotępił systemu dotąd używanego, ale się 
nim nawet opiekował i mu sprzyjał. Ponieważ czas 
nie pozwala, bym wszechstronnie na ten zarzut odpo­
wiedział, ograniczę się na przypomnieniu kilku faktów. 
Skoro tylko duch pogański zamierzył owładnąć szkoły, 
natychmiast kościół pospieszył się zalecić, zachęcić 
a nawet nakazać studyum autorów chrześcijańskich, 
jakiem się bezprzestannie zajmowano przed epoką fał­
szywie Renessansem zwaną. Piąty sobór Lateraneński 
odprawiony w początkach wieku XVIgo przepisuje: 
„Ot magistri adoleeientes nedum in grammatica et rheto- 
rica instruere debeant, verum etiam docere teneantur ea 
quae ad religionem pertinent, ut sunt praecepta divina, 
articuli /idei, sacri hymni et psalmi ac sanctorum vitae“.

Sobór Trydencki z drugiej połowy tegoż wieku 
żąda, by młodzież po seminaryach ,,disciplinam discat 
grammatices, computi Occlesiastici, aliarumque bonarum 
artium; sacrarn Scripturam, libr os ecclesiasticos, Homilias 
Sanctorum ediscat‘l. Sess. 23. cap. 18.

Synod Rzymski z roku 1725 choć nie ekumeniczny, 
niemniej przeto wielkiej będący powagi, już dla miej­
sca, w którem się odbył, już też dla powagi papieża, 
który go zwołał i mu przewodniczył, przepisał również 
by młodzieńcy ,,sacrae scripturae, catecliismi aliorumque 
ecclesiasticorurn librorum lectioni diligenter incumbanO.

Spowodowany smutuem położeniem, w jakiem  się 
obecnie znajduje Europa, dziś nam rządzący papież 
Pius IX wyraźniej jeszcze tę samą okazuje troskliwość 
i przy tych samych obstaje upomnieniach. W swej 
encyklice „ Inter multiplicesu z 21 Marca 1853 ściśle 
nakazuje, by żywioł chrześcijański wprowadzono do 
szkół obficie i tak by, jeżeli nie przewyższy, to przy­
najmniej zrównał klassycyzmowi pogańskiemu. „Ger­
manom dicendi scribendique elegantiam discendo,' tum ex 
sapientissimis sanctorum Patrum operibus, tum ex clarissi- 
mis ethnicis scriptoribus ab omni labe purgatis juvenes ad- 
dicere valeant. Daj Boże, by bez zwłoki wszędzie 
i dosłownie wypełniono życzenia i rozkazy Nauczyciela 
i Mistrza powszechnego! Gdyby przed 12 laty wpro­
wadzono do nauk szkólnych dla młodzieży żywioł
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chrześcijański w odpow iednich rozmiarach, któż w ie, 
iln by z naszych m łodych W łochów , dziś rzuconych  
w zam ęt rewolucyi, nie było unikło tego n ieszczęścia?  
Z asady chrześcijańskie głęboko wpojone w ich "duszę 
w czasie wychowania, byłyby najpiękniejsze w ydały  
ow oce umiarkowania i m ądrości, nie" byłyby im dały  
w paść w  sid ła sekciarzy, którzy ich uwodzą wabikiem  
idei pogańskich o w olności i ojczyźnie, jak ie nabrali 
w szkołach  za swej m łodości.

Obawiam się  panow ie, żem zbytnie nadużył w a ­
szej cierpliw ości, uważałem  przecież za nader sto so ­
w ne k o rzy sta ł z tej sposobności, by rozw inąć przed 
wami przedmiot ten ważny, który nas aż do tej chwili 
zajm ował. Z jednej strony przedm iot ten nie jest obcy  
zadaniu naszej akadem ii katolickiej, z drugiej strony 
niem a nadeń droższego sercu biskupa, kapłana, k a ­
żdego katolika, któremu najw ażniejszą pod każdym  
w zględem  jest rzeczą w ychow anie chrześcijańskie sw ych  
synów, dusz ochrzconych i okupionych krwią Jezusa  
Chrystusa. Uroczystą tę okoliczność z dwuch wybra­
łem  względów . Raz, ażeby zn iw eczyć w obec zebra­
nia tak licznego osób znakom itych nauką i pow agą  
przesądy nieuzasadnione przeciwko promotorom refor­
my chrześcijańskiej nauk, a pow tóre, aby sememu  
ośw iadczyć dobitnie i publicznie, że w edle dośw iadcze­
nia dziesięcioletniego w mojern seminaryum jako i w w ie­
lu innych, niedogodności, które wymarzono i których  
się  lękano, pod żadnym się nie pojaw iły w zględem ; 
ze przeciwnie jest udowodnionem , iż tą m etodą chrze­
ścijańską najszczęśliw sze wszechstronnie się osięga  
rezultaty. Studya filologiczne nie słabną, ow szem  w y- 
m acniają i udoskonalają się. Znajomość nawet pogań ­
skich autorów, uzyskana w św ietle w iary i w w ieku  
stósownym , staje się  korzystniejszą, a rów nocześnie 
zabezpiecza się  lepiej rozwój ducha i serca. Oby przeto 
prawidła przepisane przez Mistrza i N auczyciela po­
w szechnego w szędzie wiernych znalazły w ykonaw ców  ! 
Zobaczonoby w tenczas jak  w ielka by ztąd dla ko­
ścio ła  i społeczeństw a w ynikła korzyść. Choć prawdą, 
Że piekło nigdy nie przem oże; choć niewątpliwem , że 
kośció ł, któremu Chrystus Pan ciąg łą  sw ą przyrzekł 
obecność aż do skończenia w ieków , pełen  jest życia  
w swej jedności, siły  i czerstw ości w  zw iąsku w ier­
nych z pasterzami, a tych z widzialną jego  głow ą, bi­
skupem  rzymskim, to przecież niemniej je s t  prawdą, 
że mnóstwem otoczony nieprzyjaciół i że nader liczni 
są  synow ie niewierni, którzy rokosz przeciw  niemu 
podnoszą. Kiedyż w ięc będzie m ógł zatryumfować 
nad jednym i i drugimi i p ełen  blasku i spokoju p ostą­
pić dalej w  sw ym  pochodzie ku przeznaczeniom  w ie ­
cznym? N astąpi to w tenczas, k iedy generacye rodzące 
się  obficie m lekiem  jego  jaknajczystszem  nakarmione, 
a u źródeł zbawiennych, z których w ody życia tryskają  
jedynie narody zupełnem  szczęściem , prawdziwem  ośw ie­
ceniem, prawdziwą cnotą, prawdziwą wolnością, pra­
wdziwą w ielkością , a indiwidua życiem  w chwalebnej 
nieśm iertelności darzące, napojone będą.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
K * y m .  1. Król Neapolitański pomimo wszelkich plotek 

gazeciarskieh znajduje się w R zym ie w pałacu Farnezów i R zy­
mu bynajmniej opuścić nie myśli. Prow adzi on życie bardzo sa- 

’ n a s z c z a  jedynie  do kościołów gorliw ie na nabożeństwo, 
gdzie przytom nych buduje swą. pobożn ścią

IX  do c e s r an M a x S n a : Sl° Sił list ° j Ca

Najjaśniejszy P a n ie 1
K iedy w miesiącu Kw ietniu r. b. W asza C esarska Mość przed 

objęciem  rządów  nowego cesarstwa M exyk,niskiego chciał p rzy ­
być do tę) Naszćj stolicy, aby uczcić groby  św. Apostołów , aby 
otrzym ać B łogosław ieństwo A postolskie, oznajm iliśm y Mu w tedy 
g łęboki Nasz sm utek, k tó ry  przepełn iał duszę N asza na  widok 
teffo^opłalkanego położenia, które w tem  w szystkiein, co się tyczy  
religii, sprow adziły przew roty  socyalne lat ostatnich na' naród 
M exykański. Z tego powodu dawnićj często podnosiliśmy skargi 
publicznie i uroczyście, protestu jąc przeciwko bezbożnem u prawu, 
nazwanem u Reformą, k tó re  naruszało najistotniejsze praw a K o ­
ścioła i znieważało powagę p a s te rz y ; protestow aliśm y przeciw ko 
zaborowi dóbr i roztrw onieniu dziedzictw a kościelnego; przeciwko 
niesprawiedliwem u zniesieniu klasztorów, przeciw  błędnym  rna- 
xym om, które bezpośrednio naruszały św iętość re lig ii'ka to lickie j- 
nakoniec przeciw ko wielu innym zam achom , dokonanym  nie tylko 
ze szkodą osób duchownych, ale także z uszczerbkiem  służby 
Bozei i dyscypliny Kościoła.

Również W asza Ces. Mość m ogła poznać, że, dzięki upo­
rządkow aniu nowego tego cesarstw a, z najw yższą radością spo­
glądaliśm y na w schodzącą ju trzenkę pokoju i szczęścia dla K o­
ścioła Mexyku. Radość ta  tem była w iększą, poniew aż w idzie­
liśmy do korony tśj powołanego Księcia z rodziny katolickićj, 
który  tyle dał dowodow religijnego swego usposobienia. T aka 
sam a radość przepełn iała także godnych biskupów Mexyku k tó ­
rzy, opuszczając stolicę chrześcijaństw a, gdzie tyle zostaw ili do ­
wodów sw ego pośw ięcenia i swego synow skiego przyw iązania 
ku Naszej osobie, pierwsi mieli to szczęście złożyć szczery hołd 
m onarsze w ybranem u przez ich naród', i k tó rzy  z ust Waszćj 
Ces. Mości usłyszeli zapewnienia najpochlebniejsze energicznego 
postanowienia, iż k rzyw dy w yrządzone Kościołowi będa wyna­
grodzone, a zam ieszanie w adm inistracyi cywilnćj i 'duchownej 
zniesione. Naród M exykanski, i on także z niewysłowionćm unie­
sieniem w stąpienie na tron W aszej Ces Mości, jak o  powołanego 
lednoglosnem  życzeniem  tego narodu, k tóry  aż dotychczas jęcza ł 
pod jarzm em  rządów  anarchicznych i opłakiw ał upadek i rne'dolę 
relign katolickiej, jak o  pierwszej swej chluby w każdym  czasie 
i podstaw y prawdziwej swój szczęśliwości.

Przy  tak  pom yślnych w idokach, oczekiwaliśm y z dnia na 
dzień pierw szych czynności nowego cesarstw a, przekonani, że 
Koscioł znieważony z ta k ą  bezbożnością przez rew olucya, o trzy ­
ma prędkie i sprawiedliwe zadosyćuczynienie, czy to przez od ­
wołanie praw, ‘które na niego sprow adziły stan  ucisku i niewoli 
czy też przez ogłoszenie innych, k tó reby  zdolne by ły  znieść nie­
szczęsne sku tk i bezbożnych urządzeń. Zawiedzeni aż dotąd  w Na­
szych oczekiw aniach (przyczyna tego leży może w trudnościach, 
k tó re  przy reorgam zacyi społeczeństw a oddaw na ju ż  rozsprzężo- 
nego się nasuwają) zniewoleni koniecznością, zw racam y sie do 
W aszej Ces. Mości, powołując się na szczerość Jeg o  intencyi' na 
usposobienie katolickie, którego ty le św ietnych mamy dowodów 
w innych okolicznościach, na przyrzeczenia Nam uczynione, iż 
W asza Ces. Mość bronić bedzie Kościoła, i pokładam y ufność 
iż te słowa, w nikając do Jeg o  szlachetnego serca, przyniosą 
owoce, k tórych sie spodziew am y od W aszej Ces Mości

Widzi to dobrze W asza Ces. Mość, że, jeżeli Kościół jest 
bezustannie skrępow any w w ykonyw aniu swych praw  uśw ięco­
nych, jeżeli me będą odwołane rozporządzenia, k tó re  mu zabra- 
m ają  nabyw ania i posiadania własności, jeżeli i nadal burzyć 
będą  kościoły i klasztory , jeżeli prawem  zwycięzców akceptow a­
nym będzie zabór dóbr Kościoła, jeżeli budowle poświecone 
obracane będą  na inne cele, jeżeli nie będzie dozwolonćin zakon­
nikom  przyjąć znów habit i żyć w klasztorze, jeże li zakonnice 
zm uszone będą żebrać i żyć w dom ach p rzy tu łku  ubogich i n ie­
zdrowych, jeżeli wolno będzie dziennikarzom  bezkarnie natrząsać
sic z P aste rzy  i zaczepiać naukę Kościoła ka to lickiego   to
w tedy zgorszenie d la w iernych i szkoda dla religii zostaną te 
same, a  może się jeszcze powiększa. O Cesarzu! W imię tej 
wiary i tćj pobożności, k tó re  ozdobą są  wysokiej W aszej rodziny 
w unię tego Kościoła, w którym  Jezus Chrystus, pomimo n ieu­
dolności N aszej, postanow ił Nas za zw ierzchnika i najw yższego 
Pasterza, w imię Boga wszechmocnego, k tó ry  W as w ybrał na 
rządzcę tego narodu katolickiego jed y n ie  dla zagojenia ran jego 
i dla przyw rócenia uszanow ania dla najświętszej religii, zaklinam y 
W as uroczyście, przyłóż W asza Ces. Mość rękę do dzieła nie 
zważaj na wszelkie względy ludzkie i prow adzony m ądrością 
oświeconą i uczuciem chrześcijańskiem , otrzćj łzy tak  znacznći 
cząstki wspólnej rodziny katolickićj, a przez tak ie  postępow anie 
stan się godnym  błogosław ieństwa Jezu sa  C hrystusa, Książęcia

W  tym też celu, by na  przyszłość ułatw ić W asze własne 
zam iary, p rzysełam y W am reprezentanta . On W am potw ierdzi 
własnetni u sty  ową boleść Naszą, k tó rą  spow odow ały sm utne wia­
dom ości, k tó re  do Nas przyszły, aż do dnia dzisiajszego, i oznaj­
mi W am oraz, jakim  był Nasz cel i zam iar, żeśmy go do W aszćj
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Les. Mości posłali. Zobowiązaliśm y go raz na zawsze żądać 
w Nąszćm  im ieniu od W aszej Ces. Mości odw ołania praw nie­
szczęsnych, które oddaw na Kościół uciskają  i do przygotow ania 
ze w spółdziałaniem  biskupów , a tam , gdzieby  tego była potrzeba, 
Z ®dwojan iem  się do A postolskiej Naszćj powagi, reorganizaeyi 
całkow itej i pożądanej spraw kościelnych.

W asza Ces. Mość wie bardzo dobrze, iż, aby skutecznie usu- 
P?ć nieszczęścia, sprow adzone przez rewolucyą, i aby sprowadzić; 
Jak najprędzćj pom yślność dla Kościoła, trzeba  yrzedew szystkiem , 
sby relig ia katolicka, z wykluczeniem  wszelkich innych wyznań 
d issydenckich b y ła  i nadal chlubą i podporą  narodu Mexykań- 
skiego; aby b iskupi byli zupełnie wolni w w ypełnianiu paster­
skich swych obowiązków, aby  zakony były przywrócone i z re­
organizowane w edle w ładzy i instrukcyi, k tó re  udzieliliśm y; aby 
dziedzictw o Kościoła i przywileje do tego przyw iązane przez 
rząd by ły  bronione i strzeżone; aby n ik t nie otrzym ał pozwole­
nia, uczyć i rozgłaszać m axym y błędne i przew rotno; aby  nau­
czanie, tak  publiczne, ja k  pryw atne, było pod kierow nictw em  
i pieczą pow agi kościelnej i aby nakoniec zerw ane były więzy, 
które dotychczas u trzym ują K ościół w zależności i pod samowolą 
władzy cywilnej. Jeżeli budowa religijna na  takich będzie się 
opierać podstaw ach, o czem nie wątpim y, to W asza Ces. Mość 
zaspokoi jed n ę  z najw iększych potrzeb, uczyni zadosyć życzeniom 
najgorętszym  tak  pobożnego ludu M exyku; uśm ierzy Naszą oba­
wę i trw ogę zacnego E p isk o p atu ; poda sposobność ta k  do w y­
chowania k leru  oświeconego i gorliw ego, ja k  do reform y moralnćj 
swych poddanych; co więcćj, da tćm W asza Ces. Mość przykład  
dla iim ych rządów  Kzeczypospolitych A m erykańskich, gdzie Ko­
ściół przechodził bardzo sm utne przem iany; nakoniec zaś p rzy­
czyni się przez to bezw ątpienia skutecznie do u trw alenia w łasne­
go tronu, do chw ały i do pomyślności rodziny cesarskiej.

I>la tego  to polecam y W aszej Ces, Mości N uncyusza A po­
stolskiego, k tó ry  przedstaw i Mu Nasze listy uwierzytelniające. 
Oby W asza Ces. Mość raczy ła  go zaszczycić swem zaufaniem  
} przychylnością, aby mu ułatw ić dokonanie missyi, k tó ra  mu 
Jest zlecona. Oby W asza Ces. Mość raczyła także równe zaufa­
nie położyć w bardzo godnych biskupach Mexyku, ażeby, będąc 
ożywieni duchem  Bożym  i gorliwi o zbawienie dusz, m ogli i  ra ­
dością i z odw agą podjąć się dzieła tak  trudnego reform y tego, 
co się ich tyczy, i przyłożyć się tym  sposobem  do urządzenia 
socyalnego porządku.

My tym czasem  nie przestaniem y codziennie zwracać pokor­
nych proźb naszych do Ojca św iatłości i Pana wszelkiej pocie­
chy, aby  po usunięciu na zawsze przeszkód, po zniweczeniu za­
miarów nieprzyjació ł wszelkiego porządku  socyalnego i religijnego, 
po uśm ierzeniu nam iętności politycznych i po przyw róceniu zu- 
pełnćj wolności d la O blubienicy Jezusa  C hrystusa, naród Mexy- 
kański mógł pow itać w osobie W aszej Ces. Mości, swego Ojca, 
swego Odrodzicicla, swą najp iękniejszą i niezagasłą chlubę.

M ając nadzieję, że życzenia te  najgorętsze serca Naszego 
hędą spełnione, udzielam y W aszćj Ces. Mości i Jego  wysokiej 
m ałżonce A postolskie Błogosławieństwo.

Dan w R zym ie, na W aty k an ie  18 dnia Października 1864.
3. „Annuario pontifiziou , napisany po włosku, na  rok 1865 

wyszedł niedaw no z druku. Zaw iera 526 str. in 8°, na przedzie 
ozdobiony portretem  Ojca św.

N aprzód wyliczeni są w porządku chronologicznym  wszyscy 
Pąpieże, począw szy od P io tra  św., w liczbie 256; potem  wym ie­
nione są  ty tu ły  i godności, przyw iązane do Stolicy św iętćj; na ­
stępnie oznaczony je s t  rok  urodzenia (1792) i rok  w stąpienia na 
sto icę (1846) Ojca św. P iu sa  IX, a nakoniec podane są  niektóre 
mekaw-e w iadomości sta tystyczne. Kollegium św. sk łada się z 70 
kardynałów  (6 kardynałów  biskupów , 50 kardynałów  presbyterów  

16 kardynałów  diakonów ). Obecnie 9 godności kardynalskich  
wakuje. Pom iędzy członkam i św. Kollegium 18 w ybranych je s t 
Hn ?zasi?'v G rzegorza XVI, a  43 za P iusa IX : 5 ma więcćj, niż 

0 lat; jeden tylko , który  nie ma jeszcze la t 50. K ardynał dzie- 
" at> (Mario Mattei) nosi purpurę ju ż  33 lata. N ajstarszy z kar- 

ynałów (A ntonio Tosti) ma lat 89, najm łodszy zaś (Giuseppe 
i 'm si-Pironi F erretti) skończył lat 48. W  roku  1864 um arło 4 
Kardynałów.

Obraz hierarchii przedstaw ia 12 stolic patryarchalnych, 154 
arcybiskupich , 689 stolic biskupich. Przydajm y do tych 

j  stolic (Obecnie je s t  tylko 728 obsadzonych) stolice in parti- 
to* t”  h e liu m , z k tórych 34 są arcybiskupstw a a 201 biskupstw a, 
nych 963laniy liczb? wszystkich stolic biskupich obsadzo-

dla J ^ iy a rc h ó w  obrządku  wschodniego jest trzy : A ntyocheński 
czvP/  e *' 1 ów, M aronitów i Syryjczyków , Babiloński d la Chaldej- 
iest 7 * Cilicyjski dla A rm eńczyków ; w obrządku łacińskim
w i Pa<jr> a rch ó w : w K onstantynopolu, A lexandryi, Antyochii, 
arcv?^°t° ’ W enecyi w Indyach W schodnich i w L isbonie; 

yoiskupstw  obrząd k u  wschodniego je s t  24, a  obrządku  łaciń­

skiego jest 130; biskupstw  obrządku wschodniego je s t  44, łaciń­
skiego zaś je s t  645.

Oprócz tego je s t  101 wikaryatów  apostolskich (z których 7 
wakuje), 5 delegacyi i 21 prefektur apostolskich (z k tórych 6 wa­
kuje).

Papież Pius IX, urządził 4 nowe arcybiskupstw a, a  94 bi­
sk u p stw a; wyniósł 12 stolic do godności metropolii, utworzył 15 
w ikaryatów , jednę delegacyą i 6 prefektur.

Rocznik wym ienia potem  nom enklaturę członków Kongrega- 
cyi Rzym skich (Inkwizycyi, K onsystorza, P ropagandy dla obrz. 
wschd. i łacińskiego, Indexu, R itu  etc.) T rybunałów  Rzymskich 
(Penitcncyaryi, D ataryi, Roty, W ikaryatu , Signatury, trybunałów  
cywilnych, handlowych i krym inalnych) Sekretaryatów  Rzymskich 
(Sekretaryat państwa, Brew A postolskich, Brew do książąt, Li­
stów Łacińskich etc.) członków ciała dyplom atycznego, radzców 
i m inisterstw .

.Polska. 1. O stosunkach opłakanych kościoła katolickiego 
na Żmudzi pisze wiarogodny jeden  korespondent, Niemiec rodem, 
do „Katholisches Kirchenblatt1' co następu ję: „O mój Boże! jakże 
to  sm utno w ygląda u nas w Rossyi! Ze wszędzie pełno je s t  woj­
ska, nic w tern dziwnego; lecz przytćm  znikło wszelkie prawo, 
porządek i bezpieczeństwo, bo w szystko dzieje się tak , jak o b y  
kraj cały jęcza ł pod terroryzm ćm  tysięcy  band rozbójniczych. 
Ucisk spo tyka  szczególnie kościół katolicki, k tó ry  bądź co bądź 
postanowiono zupełnie wyniszczyć i zburzyć w tych stronach. 
Ż aden duchowny nie może się udać do obcej, choćby sąsiedniej 
parafii, jeżeli nie ma na to  pozwolenia od asesora, który  często­
kroć o k ilka  mil m ieszka: b iada zaś tem u, k toby  się o to często 
zgłaszał! Bez pozwolenia Murawiewa nie wolno żadnego kościoła 
budować, ani naw et dokończyć, jeżeli budowa ju ż  je s t rozpoczęta; 
k to  się zaś o takie  pozwolenie zgłosi, uważa to Murawiew za 
zbrodnią, k tó ra  przy najbliższćj sposobności surowo winna być 
ukaraną. W szystkie kościoły filialne wkrótce zupełnie m ają być 
zniesione. R ząd, ile się zdaje, chce tam  pozakładać kolonie ro­
syjskie i tym  sposobem potworzyć gm iny schizraatyckic. Miałem 
także sposobność poznać wytłum aczenie praktyczne owej tak  sła- 
wionćj troskliw ości rządu o oświatę ludu. P leban jeden, tro sk li­
wy o dobro swych owieczek pasterz, założył był przy swoim ko ­
ściele szko łę; naraz otrzym uje rozkaz, by  szkołę natychm iast 
zam knął, a dzieciom nakazano chodzić do szkoły schizm atyckiej. 
W idziałem  rubrycelę diecezyi A ugustow skiśj na rok  1865. Po­
dano tam 212 parafii*, 133 kościołów filialnych, 183 kaplic, 642 
księży, 122 alumnów, 885,347 kom unikujących. N iestety! wszy­
stko  to jedynie znajduje się na papierze; w rzeczyw istości rzecz 
się ma zupełnie inaczćj. W szyscy duchowni, k tó rzy  jęczą  na 
Sybirze, albo tv kazam atach, albo tćż żyją na  wygnaniu, podani 
są  jako  obecni. W sem inaryum  wedle ograniczenia rządu  może 
alumnów’ być tylko 40, tak , iż przy kursie  czteroletnim  10 rocznie 
może być wyświęconych i t. d. P o  kościołach kazania zupełnie 
ustały, bo każde kazanie musi być wprzód przysłane pod cenzurę 
generała Murawiewa. Przeto też upadek na duchu je s t  wielki, 
bardzo w ielki!" —

2. D iecezya C hełm ińska liczyła w 1864 roku 497,126 dusz, 
335 księży świeckich, 23 zakonników, 30 w nowicyacie i lajków, 
61 zakonnic. W yświęcono 14, a 9 um arło. W diecezyi je s t  237 
parafii, 102 filialnych kościołów, 5 w ikaryatów  lokalnych, 4 posady 
kuratusów  i 2 stacye misyjne. Urządzono 3 nowe parafie i jednę  
stacyą misyjną. Nawróciło się 213 osób na łono kościoła. W  se­
m inaryum  duchownem było 59 alumnów, a  w sem inaryum  puero- 
rum 158 uczni.

Ze względu na rozporządzenie król. regencyi w Kwidzynie, 
tyczące się nauki języ k a  niem ieckiego po szkołach elem entarnych, 
uczyniło duchowieństwo dekanatu  Tucholskiego wniosek, w k tó ­
rym , ponieważ wykonanie tego rozporządzenia wymaganiom ko­
ścioła i państw a nie odpowiada, wyraża prożbę, aby rozporządze­
nie to zostało cofnięte, a księża jak o  inspektorow ie szkół od od­
powiedzialności w tym  względzie zwolnieni. —

Frnncya. 1. Pism o księdza Dupanloup b iskupa Orleań­
skiego: „La convention du 1 5  Septemlre et I’Encyclique du S  De­
cem bre rozeszło się we Francyi w 300,000 egzem plarzach, licząc 
w to odciski w gazetach odbite. Siecle um ieścił je  zupełnie. W ielki 
to  dowód podziw ienia dla arcydzieła polemicznej publikac ji. W y­
szło prócz tego 8 w ydań niem ieckiego tłum aczenia, 3 włoskie, 3 
hiszpańskie, 2 holenderskie, 2 angielskie.

Ojciec św ięty napisał do X. B iskupa Dupanloup list w łasno­
ręczny z podzfękowaniem, w yrażając mu sw ą radość z powodu 
zwycięzkiego sposobu odkrycia błędów, przekręceń, oszczerstw 
w tłóm aczeniu przew rotnem , jakiego' doznała encyklika „Non sine 
voluptale, pisze Ojciec św ięty, vidimus te recensuisse meritaque dau- 
masse calumnias et errores ephemeridum a quibus feredissime per-
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versus fu era t propositae a nobis doctrinae intellectus.“  — Żali się 
prócz tego Pap ież  w tym że liście na  to, że k iedy  najzaciętszym  
przeciw nikom  Stolicy Apostolskiej nie wzbroniono ogłaszać naj­
potw orniejszych przekręceń wyrazów i znaczenie przemówienia 
Ojca świętego, w tedy ty lko  tym  zabroniono glos podnieść w obro­
nie Naczelnika Kościoła, do k tórych jedyn ie  słowa te były zwró­
cone. Potestatem ligandi exponendique iitteras nostras adimere li- 
lu it  legitimis tantum earum interpretibus, quibus unis datae fuerant. 
W reszcie winszuje Ojciec św ięty X iędzu Biskupow i odwagi, z ja ­
k ą  potępił i zręcznością z ja k ą  odkry ł zdrady  know ane przeciw 
Stolicy A p o sto lsk ie j: fraudes irnmanitates oculis omnium obvertere 
voluisti. —

Gazette de France obiecuje niezadługo podać brew e to in ex- 
tenso, i doduje że k iedy  jed en  z kardynałów  franeuzkich udał się 
do k ardynała  Antonellego z prośbą o wyjaśnienie i w ytłum acze­
nie autentyczne n iektórych punktów  w encyklice, kardynał se ­
k re ta rz  mial mu odpow iedzieć: „Miałem in tencyą dać Ci wytłó- 
„m aczenie i zgrom adziłem  potrzebne ku tem u dokum enta. Ale 
„dziś stało  się to n iepotrzebnem ; niechaj Em inencya zapyta  się 
„pism a B iskupa Orleańskiego, w szystko  tam  je s t  dostatecznie 
„w ytłóm aczone. Niemam nic więcćj do dodania.*1 —

Prócz powyższych listów odebrał X. Dupanloup pow inszow a­
nia Jeg o  Em inencyi kardynała  P rosperae C atrini, k tó ry  najwięcój 
pracow ał w redakcyi Syllabusa. W reszcie dodajem y, że pom iędzy 
winszującymi je s t  także Jenerał Tow arzystw a Jezusowego P rz e ­
w ielebny Ojciec B eckx. —

Nadmieniamy przy  tćj sposobności, że Civiltd Cattolica w naj­
nowszym poszycie rozpoczęła szereg  artykułów  tłóm aezących zna­
czenie dokum entów najnow szych Stolicy Apostolskiój. — Pism a 
francuzkie antykościelne pytają, k tóre tlóm aczenie je s t  prawdziwe, 
autentyczne, k tó re  jest natchnione wolą lub potwierdzeniem  Ojca 
św iętego i t. p. Na to odpowiedź łatw a: ani je tn o , ani drugie 
tłóm aczenie nie je s t  urzędowe, oba są katolickie, m ogą być od ­
cienia w tłóm aczeniu ściślejszem lub dowolniejszem, aie oba nie 
b ęd ą  grzeszyły przeciw  zasadzie ogłoszonej przez P iusa IX. i 
dla tego oba m ogą być przedm iotem  wdzięczności dla k a to li­
ków i powinszowanie, jak ieg o  doznało pismo X. B iskupa Orleań­
skiego.

2. D ziennik „Propagateur" następu jącą  podaje w iadomość: 
W mieście L ille powstało stow arzyszenie, które położyło sobie 
za cel, m łode ubogie dziewczęta uchronić od niebezpieczeństw , 
a  zachować je  na ścieszce cnoty i uczciwości. In sty tucya  ta  zo­
sta je  pod kierunkiem  osób, należących do tow arzystw a św. W in­
centego a Paulo. Głównem jć j zadaniem  jes t, zachęcić ubogie 
dziew częta do oszczędności. W tym  celu m ogą one i najdrobniej­
sze sk ład k i wnosić do wspólnej kassy , a  tym  sposobem  zapew nić 
sobie przyszłość, albo w religijnćm  m ałżeństwie, albo w bezżeń- 
stwie uczciwćm i skrom nem. Sum a tym sposobem  zebrana ma 
stanow ić posag dla ubogiój służącśj. K assa  wspólna zostaje pod 
opieką członków tow arzystw a św. W incentego, k tó rzy  zasilają ją  
tak że  dobrowolnem i składkam i. Dla tem większćj zachęty każda 
z dziew cząt dostaje zaraz przy w stąpieniu zaliczoną pew na sum ­
kę, albo też póżniśj na  osobne wnioski peryodyczne wspomóżki 
tytułem  gratifikacyi. W mieście Lille znajduje się we wspólnej 
kassie tego stow arzyszenia 12,116 franków , zebranych przez 33 
służące. T ak  więc te 33 b iednych dziew cząt m ają już  m aleńki 
posag, k tó ryby  się rozszedł na niepotrzebne drobiazgi, g d y b y  
nie było uczciwćj ręki, zbierającej te drobne oszczędności i z a ­
chowującej je  na niepewną przyszłość.

HTiemcy. 1 . Stowarzyszenie zaw iązane w Frankfurcie nad 
Menem w celu wydawania broszur ka to lickich  rozwija się coraz 
bardziej i coraz więcćj zyskuje uznania. N iska cena teg o 'w y d a ­
wnictwa grom adzi mu coraz liczniejsze kółko prenum eratorów , k tó ­
rych  ju ż  teraz liczy 20,000.

2. K orespondent z B erlina do dziennika Monde donosi, co 
n astępu je: D nia 14 Stycznia r. b. K aról Gutzkow, naczelnik par- 
ty i znanćj pod nazwą „Młodych Niemiec,“ usiłow ał odebrać sobie 
życie przez poderżnięcie brzytw ą szyi, ram ion i brzucha. Srało 
się to  w hotelu F riedberg , gdzie stanął dniem  pierwej. Ję k i w y­
chodzące z jego  pokoju zwróciły uwagę służby hotelowej, k tó ra , 
otworzywszy drzwi przem ocą, znalazła nieszczęśliwego, nu rzają­
cego się we własnćj krwi. Odwieziony natychm iast do szpitala, 
wyznał, ile ze słów przeryw anych zrozum ieć się dało, że główną 
p rzyczyną sam obójstw a było popadniecie w niełaskę u wysokiego 
p ro tek tora  t. j. wielkiego księcia Sasko-W ejm arskiego. Gutzków, 
jak o  naczelnik m asonów najbardziej radykalnych, napisał wiele 
powieści, w k tórych  znieważa kościół katolicki. W jednćj ze 
swych książek wyzionął te  prawdziw ie piekielne słow a: kiedy 
słyszę wymówiony ten  wyraz „B óg,“ wtedy robi mi się mdło aż

do splunięcia. ( Wenn ich das Wort ,,Gott“ aussprechen horę, dann 
wird m ir iibel zum  Ausspucken).

3. Postęp  moralności B erlina pokazuje się stąd, że, k iedy 
w roku 1854 było ty lko  6 kom isyi sądu miejskiego,* k tóre w tym  
roku osądziły 30,000 spraw  m niejszych, to  w roku zeszłym podo­
bnych kom isyi 8 utworzono, k tóre  80,000 takich sam ych spraw 
załatw iły. T en sam postęp  w idać w liczbie rozwodów. W roku 
1861 ilość rozwodów w całych Prusich była 4905, a  w roku 1863 
w ynosiła 5845, a zatem  przez dw a la ta  powiększyła się o 940. 
J a k  zresztą nie m ogą być liczne rozw ody tam , gdzie m ałżeństwa 
zaw ierają się podług ogłoszeń dziennikarskich  i gdzie sie p rze­
m ieniły w prosty k o n trak t spekulacyi? —

4. Parafia klltolicka w Krefeld z każdym  rokiem  ustawicznie 
się  pom naża. Rok zeszły w ykazuje  powiększenie się liczby k a to ­
lików o 1500, a  zm niejszenie protestantów  o 1000. Ludność k a ­
to licka rozległej tej parafii wynosi obecnie 38,086 dusz. Przed 40 
la ty  było tu zaledwie 18,000 katolików .

Belgia. 1. W  Lowanium  w dzień Nowego R oku popeł­
niło dwu naw pół pijanych sekciarzy  na mszy św iętej najokropniej­
sze św iętokradztw o, jak ie  tylko przeciw czci N ajśw iętszego S a ­
kram entu pom yśleć można. Nabożeństwa expiacyjne* liczne się 
odbyły. Ale oskarżono także  znanych z osoby św ietokradzcow  
przed sąd poprawczy. Sekciarze ty le  dokazali w B*elgii, iż sąd 
uwolnił oskarżonych bezkarnie  pomimo udowodnionego czynu ,‘a 
to z powodu, że przeciw św iętokradztw u nie masz raeyi prawnie 
k arę  wym ierzać. S traszna to d la katolików  przyszłość w Belgii 
się otw iera, gdzie teraz m ając pewność bezkarności co dzień się 
b lużnierstw a św iętokradzkie powtarzać mogą. Dziennik Brugski 
Le Patrie przypom ina zam achy przeciw  wyznianiu katolików  i 
obrzędom  naszym  z 16 w ieku i wojny domowe, które z tąd  po­
w stały. T ak i sam był początek  Bartłom iejowćj nocy i toruńskich 
brzydkości. Inaczej w tym  względzie sądziły  protestanckie sądy  
A m eryki. T  m w New Orleans dw u żołnierzy G. E strella  i J . 
Formosa w ykradli puszkę z kom m unikantam i 25 L utego r. 1864. 
j a k  to opowiada pismo am erykańsk ie : „Labeille dela Nonvelle Or­
leans." I lo stye  wyrzucili na ziemię. Sąd ich w skazał do taczek 
na całe życie z przykuciem  kuli ołowianej do nogi. Sędzia uza­
sadnił surowość w yroku obrzydliw ością św iętokradzkiego n a ru ­
szenia św iętości religijnej. T a k  sędzia ja k  zbrodniarze byli pro- 
testańci. —

I Io lE n m ly t i .  1. „Independence" donosiła, a za nią w szy­
stk ie  sekciarskie pism a pow tarzały, że H rabia D uschastel, poseł 
holenderski w Rzymie protestow ał przeciw kanonizacyi B łogosła­
wionych M ęczenników G orkum skich, w spraw ie k tórych d ek re t 
apostolski ju ż  został ogłoszonym, a to z tego powodu, iż rząd 
holenderski miał się czuć obrażonym  o kanonizacyą ludzi, k tórzy  
byli żołdakam i w w ojskach księcia  A lby i zginęli w walce prze­
ciw księciu orańskiem u, wyswobodzicielowi H olandyi z pod j a ­
rzm a hiszpańskiego. M ęczennicy Gorkum scy nie byli żołnierzam i. 
Jed en  z nich był gwardyanem , 8 kapłanam i, dw u braciszkam i 
Zakonu świętego Frańciszka, jed en  Dom inikanin, jeden  premon- 
stra tens, jeden  A ugustynianin, wszyscy dziew iętnastu  zakonnicy, 
z k tórych 17 kapłanów . K ilku m iało po 60 lat, dwu 70, jed en  
90 lat bez jednego  dnia. Byli to księża, k tó rzy  ani o boju myśleli, 
znajdowali się w Gorkum podczas oblężenia tego m iasta przez 
X cia W ilhelma. K iedy im się m iasto poddało pod warunkiem  
bezpieczeństw a życia dla w szystkich w ogóle a dla kapłanów 
wszczególności, rozjuszone żołdactw o w padło do ich m ieszkania 
i porwało starców  w kościele przed Najśw iętszym  Sakram entem  
i to w imie wolności sum ienia, w imie to lerancyi akato lickiej, w 
imię ośw iaty i swobód nowoczesnych. Zaszyto ich w m iechu z 
głodnem i szczurami, morzono głodem  w więzieniu, naglono do 
blużnienia Najśw iętszem u Sakram entow i, do w yparcia się Stolicy 
A postolskiej, a wreszcie powieszono w szystkich na szuhienicy. 
Klemens X. już  ich beatyfikował, jak  holenderski dziennik ,,2'yd" do­
nosi, w całej Holandyi katolicy m ają do nich nabożeństwo. P ius 
IX . widząc tyle krwi chrześcijańskiej w naszych czasach wylewa- 
nćj w obronie w iary w Kochinchinie, Japonii, W łoszech i gdz ie­
indziej, by  utw ierdzić w iernych w przyw iązaniu do Stolicy świętój 
nakazał ukończyć proces kanonizacyjny m ęczenników G orkum ­
skich, Japońskich, Bł. Jozafa ta  Koncew icza i innych. —

Szwecya. Przegląd katolicki donosi, że wielka b ib lio teka’ 
istniejąca przy kościele katedralnym  w Strougnaes w Szw ecyi’ 
sta ła  się pastw ą płomieni. O bszerny ten  księgozbór zaw ierał wiele 
zabytków  starożytności Skandynaw skich, drogocennych rękopisów  
i rzadkich  książek, pochodzących z rabunku klasztorów  Czeskich, 
Morawskich, a  może i Polskich  z czasów wojen Szwedzkich.

N akładca i redak to r X. P rusinow ski w G rodzisku. — Czcionkami D rukarni T ygodnika Katolickiego (A. Schm aedicke) w G rodzisku.
w Komisie E m ila  Thym a w Grodzisku.


